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Naukowcy zbadali wody Bałtyku 


Brudny i zimny — ryby uciekają 


(PAP). Z kilkunastodniowego rejsu po 
Bałtyku powrócił do Gdyni statek na- 
„ukowo-badawczy „Profesor Siedlecki'' 
— flagowa jednostka Morskiego Insty- 
tutu Rybackiego. W ramach centralnego 
programu badawczo-rozwojowego pn 
„Wykorzystanie mórz i oceanów”, sta- 
tek prowadził badania nad żywymi za- 
sobami oraz środowiskiem morskim 


W wyprawie uczestniczyło 32 na- 
ukowców różnych specjalności, którzy 
zajmowali się m. in. szacowaniem me- 
todą hydroakustyczną zasobów ryb śle- 
dziowych. Zespół ichtiopatologów anali- 
zował objawy chorobowe występujące 
u ryb, a zwłaszcza zmiany wirusolo- 
giczne i anatomopatologiczne oraz flo- 
rę bakteryjną. Zespół biologów morza 
w MIR, Uniwersytetu Mikołaja Koperni- 
ka w Toruniu oraz Akademii Rolniczej 
w Szczecinie badał skład planktonu 
Jeszcze inna grupa oceanografów i 
hydrologów określała warunki chemicz- 
ne i fizyczne Bałtyku występujące o tej 
porze roku 


Torus jest to bryła przypominająca 
dętkę rowerową lub obwarzanek. Spró- 
buj ją narysować, na razie za pomocą 
ołówka i kartki papieru. Aby uzyskać 
wrażenie wypukłości nie wystarczy na- 
rysować dwie elipsy jedna w drugiej; 


W laboratoriach statkowych analizo- 
wano wyniki badań. Kierujący grupą 
naukowców doc. Jan Piechura w roz- 
mowie z dziennikarzem PAP powie- 
dział, że niestety, nic nie wskazuje na 
to, aby w'najbliższej przyszłości Bałtyk 
miał się okazać zasobniejszy w ryby 


CZTERDZIESTY 
TRZECI 


można oprócz tego narysować przekro- 
je. Wyobraż sobie, że ów obwarzanek 
pokroiłeś w plastry i złożyłeś go z pow- 
rotem, taki chcemy narysować, zazna- 
czając linie podziału. Zastanówmy się 
jak powinien to rysować żółw. Zajmij- 
my się liniami podziału, zostawiając ry- 
sowanie elips jako zadanie do rozwią- 

gd. na str. 2 


OLATKOW 


Fot. M. Szymański 


Niska temperatura i stosunkowo małe 
zasolenie wody oraz coraz większe za- 
nieczyszczenie sprawiają, że ryby wy- 
bierają inne morskie akweny. Nieko- 
rzystne warunki sprawiają, że w sieci 
rybaków wpada coraz mniej ryb, a 
ostatnio zwłaszcza dorszy. Wyniki ba- 
dań posłużą przede wszystkim do lep- 
szego prognozowania efektywności bał- 
tyckiego rybołówstwa 


Fot. W. Mroczek 
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Okazją do popisania 
się wiedzą na temat 
astronautyki | astrono- 
mii są aź trzy ważne 
rocznice: 


30 lat ery kosmicz- 
nej 

20 lat działalności 
Interkosmosu 

10 lat istnienia Cen- 
trum Badań  Kos- 
micznych Polskiej 
Akademii Nauk 


A więc zapraszamy 
wszystkich do udziału 
w konkursie. Szczegóły 
na str: 7 w TOMIKU 


Tu Liga Reporterów 


Świata 
Miodych 
j 


Tu Liga Reporterów 


JAK WYRWAĆ 
TĘ RZEPKĘ? 


Wspomnienia z wakacji można by 
długo ciągnąć — wakacyjne ścieżki by- 
ły udane, mimo nie najcieplejszego la- 
ta. Pora jednak zabrać się za sprawy 
poważne! Nowy temat dla członków i 
kandydatów na członków Ligi Reporte- 
rów już został ogłoszony. Myślę, że 
spodoba się wszystkim, którzy mają re- 
porterskie  „zacięcie”. Poświęcony jest 
bowiem wspólnemu działaniu i przed- 
sięwzięciom dokonanym lub  dokonywa- 
nym wspólnymi siłami. 


W wielu wsiach zbudowano drogi, 
wodociągi, nowe szkoły, ośrodki zdro- 
wia itp. W miastach powstały dzielnico- 
we place zabaw, kluby dla młodzieży 
urządzono w wyremontowanych piwni- 
cach, na strychach. Posadzono drzewa 
i kwiaty. 


Zawsze musi być ktoś, kto zacznie, 
namówi, da przykład. Bajkową rzepkę 
udało się wyciągnąć z ziemi dopiero 
wspólnymi siłami, w życiu jest podob- 
nie. 


POZNAJEMY KOMPUTERY 


© Przedstaw w atrakcyjnej formie 
wykonane wspólnymi siłami przedsię- 
wzięcie w Twojej szkole, na podwórku, 
w dzielnicy, wiosce, gminie. Podaj 
szczegóły, pisz o konkretnej sprawie. 


© Napisz o człowieku, który jest (lub 
był) motorem wspólnego działania, 
organizatorem udanej i dokończonej 
budowy czy akcji przeprowadzonej 
wbrew wszelkim przeciwnościom i nie- 
możnościom. 


e Puść wodze fantazji .i napisz, co 


dla Ciebie jest tą rzepką, którą należy 
wyrwać wspólnymi siłami. 


Na autorów najlepiej napisanych i 
najciekawszych prac czekają nagrody! 


Prace adresuj: Liga Reporterów, red. 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa. Dopisz hasło pak 
wyrwać tę rzepkę”. 


Szef 
Ligi Reporterów 


rów 


Mikroprocesor: 65C816 
Częstotliwość zegara: 2. SMHz 
Pamięć RAM: 256 + 128KB 
Pamięć ROM: 128KB 
Monitor: monitor ko! 
Tryby z 

560X192 (zgodne z APPLE lle), oraz dwa nowe: 

640x200 cztery kolory. 320x200 szesnaście kolo- 


wyśw 


graficzny: _ 260X192, 


Pamięć zewnętrzna: dysk elastyczny 5 1/4 cali 
Przeznaczenie: komputer szkolny 
Oprogramowanie: 

czone dla APPLE ile 


oprogramowanie przezna- 


Uwaga: Prawdziwa historia mikrokomplterów 
rozpoczęła się od APPLE — zaprojektowanego i 
skonstruowanego w garażu. Późniejsza wersja 
APPLE lle jest jednym z najbardziej popularnych 
mikrokomputerów za oceanem. APPLE IIGS to 
nie tylko nowa nazwa i kilka nowych „„bajerów", 
jest to zupełnie nowa konstrukcja już 16-bitowego 
komputera (APPLE lle jest 8-bitowy). Jest on 
dwukrotnie szybszy, a jednocześnie zapewnia 
możliwość używania programów ułożonych dia 
swojego .,protoplasty”. Repr.M. Szymański 


Dwór Artusa 


Tego lata nie zapomnę 


Moje wakacje uważam za ciekawe! W lipcu 
(już po zdanych egzaminach do LO (uff!) poje- 
chałam na zasłużony (chyba) i długo wyczeki- 
wany odpoczynek w okolice Malborka. Z kolo- 
nii tych miałam okazję wyjeżdżać na liczne 
wycieczki, które są moją pasją. Najbardziej 
podobało mi się w Malborku. Ten stary krzy- 
żacki gród leży nad Nogatem. Z okien ogro- 
mnego i jakże urzekającego zamczyska są 
więc fantastyczne widoki. A 

Nie mam zamiaru zanudzać Was historią te- 
go miasta bo każdy już choćby z „Krzyżaków 
pamięta sienkiewiczowskie opisy ogromnej 
siedziby Ulricha Von Jungingena, która nigdy 
nie została zdobyta. Dziś „zdobywają ją” rze- 
sze turystów z aparatami fotograficznymi. Na 
uwagę zasługuje widowisko „Światło i 
dźwięk” organizowane na zamku w porze 
wieczornej. Wspomnę jeszcze, że ja osobiście 
zwiedzałabym ten zamek dłużej, gdybym tylko 
mogła. Bo gdy się na niego patrzy, to czło- 
wiekowi się wydaje, że lada chwila zza taje- 
mniczej baszty wyłoni się równie tajemniczy 
Krzyżak z mieczem w dłoni... 

Inne wakacyjne ścieżki zaprowadziły mnie 
nad morze! Było więc gruntowne zwiedzanie 


Ulica Marlacka w Gdańsku 


Gdyni, oczywiście ORP. „Błyskawicy” okrę- 
tu muzeum oraz „Daru Pomorza” | Oceana 
rlum czyli Muzoum Morskiego, w którym za- 
ciekawiła mnie plastyczna mapa Bałtyku | olb- 
rzymie muszle! Ach gdyby taką kolokcję mieć 
na własność. 

Równie fajnie było w Gdańsku, w mioście, 
które ja uważam za najciekawsze (no, możo 
po Krakowie) w Polscę. Wspaniałe zabytki, 
Dwór Artusa, Ratusz, fontanna z Neptunem, 
Długi Targ, zabytkowe kamienice, renesanso- 
wa Brama Złota z XVII wieku, Brama Więzie- 
nia, Westerplatte, długo by można wymieniać 
| opisywać! Na koniec pospacerowałam po so- 
pookim molo i przy okazji na pamiątkę wzię- 
łam z plaży kamień, „na szczęście”. 

Byłam też jeszcze w Kwidzyniu, gdzie na 
uwagę zasługuje zamczysko, choć nie takie 
okazałe jak Malbork oraz stadnina koni. Mia- 
łam okazję zobaczyć małe miasteczko Sztum 
z zameczkiem krzyżackim na przesmyku mię- 
dzy jeziorami... R 

Po powrocie z bardzo ciekawego, wojażu po 
wybrzeżu wschodnim, wyjechałam w lasy Pu- 
szczy Noteckiej na dwutygodniowy pobyt. By- 
łam w Sierakowie, gdzie jest oryginalny ośro- 
dek sportowy i wypoczynkowy. W lasach nad 
jeziorem Jaroszewskim. Pogoda nie dopisy- 
wała, ale co tam pogoda, gdy się posmakuje 
wycieczek rowerowych do rezerwatu „Buczy- 
na Lutomska' czy nad jeziora Kłosowskie, 
gdzie są Czaple wyspy koło leśniczówki Ku- 
kułka. Frajdą było zwiedzanie Stada Ogierów 
w Sierakowie, którego stajnie wybudowane są 
na planie podkowy. 

BACHOR z POZNANIA (15 lat) 


m m w 


Wieś ma swój smak 


Stacja, pociąg, no | w drogą już... Wagon 
cały zatłoczony, dużo ludzi wyjeżdża latom z 
Krakowa, trzeba wiąc w pociągu stać, Nagle 


, wpadlam na genialny pomysł: siadam na pod- 


łodzo, a gdy to zrobiłam, kilkoro pasażorów 
lakżo usiadło. Po kilkugodzinnej podróży 
wyszłam z wagonu | poczułam jak wspaniałe 
jost to wiejskie powietrze i krajobraz polon 
malowniczych domków, pól 


Kocham wloś, lasy, zapach suszonego Sia- 
na, wczesne wstawanie i karmienia trzody 
chlewnej, wyprowadzanie krów na pastwisko. 
W niektóre dni wieczorem czeka nas nagroda: 
piękne, wielkie ognisko oraz pieczenie kiełba- 
sek i ziemniaków 


Gdy przyjeżdżam na wieś z miasta wydaje 
mi się, że jestem tu do czegoś naprawiię po- 
trzebna, że moje życie ma cel, przecież na 
wsi liczy się każda para rąkl Od małego 
dziecka kochałam wieś, zawsze chciałam tam 
zamieszkać i do tej pory nie zmieniłam zda- 
nia. Przecież i wczesne wstawanie jest pełne 
uroku, bo jest prawdziwe, tego właśnie ludzie 
z miastą powinni zazdrościć człowiekowi wsi. 
Kiedy wstaję na polu jeszcze jest rosa, nieraz 
nawet bywa ciemno, trzeba jednak wstać do 
pracy w gospodarstwie i w polu. 


Musiałam o tym napisać, bo chcę, aby 
wszyscy ludzie pokochali wieś, a szczególnie 
lasy, strumyki, stare domy i tę ciężką pracę. 
Chcę, aby ta krótka opowieść o moich wraże- 
niach ze wsi była nagrodą dla tych, którzy 
stale tam żyją, żeby wiedzieli, że nie są sami, 
że nawet ludzie z miasta umieją kochać pol- 
ską wieś! 

„Rezeda”' (i4 |.), Kraków 


Lądowanie 


Plany zaczęłam układać już w styczniu 
Wyglądały one mniej więcej tak: Pierwsze 
dwa tygodnie — Tylmanowa w Pieninach 
Drugie dwa tygodnie — moja rodzinna miej- 
scowość — Ośno, trzecie dwa tygodnie — 
wczasy nad morzem; czwarte — dwa tygodnie 
pobytu w Związku Radzieckim. 

Nadszedł dzień wyjazdu do Tylmanowej 
Podróż była długa i męcząca, lecz jak wspa- 
niale było znaleźć sięna miejscu! Nigdy w ży- 
ciu nie widziałam czegoś tak pięknego jak 
Tylmanowa i Dunajec. Wielkim przeżyciem dla 
mnie było przejście przez rozbujaną kładkę 
na Dunajcu. Już w drugi dzień poszliśmy (ja, 
moje dwie koleżanki i dwóch: kolegów) na 
krótką wyprawę w góry, by zobaczyć z nich 
panoramę Tylmanowej i wtedy... Jeszcze 
dzień przedtem padał deszcz i pełno było w 
górach błota, a trawa była śliska. Ponieważ 
nie spodziewałam się, że gdzieś» pójdę, nie 
miałam odpowiednich butów, a było bardzo 
stromo gdy wracaliśmy. Nie zdałam sobie na- 
węt z tego sprawy, a już leciałam w dół po 
śliskiej trawie! Próbowałam chwycić się drze- 
wa, lecz nie zdążyłam i nagle znalazłam się. 
w strumyczku. Na szczęście „rozwaliłam'” so- 
bie tylko nogę. Koledzy pomogli mi wydostać 
się ze strumyka i właściwie tę przygodę naj- 
bardziej zapamiętałam ze wszystkich wypraw 
w góry. 

Teraz czekają mnie dwa tygodnie w rodzin- 
nej miejscowości. Muszę przyznać, że jest tu 
pięknie. Dużo jezior, lasów, łąk, czyste powie- 
trze, wiele zabytków. 

„RYBA”” (13 lat) 
Ośno Lubuskie 


w strumyku 
SZER 


Moja rodzinna miejscowość — Ośno 


TT PROTON AT OT TRZE RY R RE RC RER EE PE R O RER EERZZZENEC ŻON IRDZZÓ A. 


"nie przejść ulicą. Na pewno wśród Czytelników „ŚM” 


- pomysł, ale radzimy Wam nadać temu klubowi nową 


"noszą samopoczucie każdej dziewczyny. Zwróćcie leż 


Do smutnych i załamanych 


Hojl Hej! List ton kierują do tych, którzy wrócili z vajad 
cji smutni I załamani : 

Słuchajcie! Nie ma co sią martwić, życie jest piękne, 
tylko trzeba umieć to dostrzegać. Pownio, że w tym pięz | 
knym życiu zdarzają się chwilo, kiedy człowiek ma ocho. 
tę skoczyć z dwudziastogo piątra na głowę, Ale w takich 
chwilach najlepiej jest zamknąć oczy, policzyć do sty r 
uśmiechnąć się! Zaręczami Efakt murowany! 

A tak poza tym — czy warto martwić się przeszłością? 
To co było już nie wróci. Głowa do góry. Następne wik | 
cje już za kilka miesięcy! | 


„Klub brzydkich” 


Jesteśmy „paczką” brzydkich dziewcząt. Są wśród nas 
okularnice, rude, piegowate, z bliznami na twarzach | g 
krzywych nogach. Wiadomo, że my „brzydule” nie pogo- 
bamy się chłopcom. A po ulicach chodzą ludzie nie tylko 
kulturalni. Pewnego dnia szłyśmy na spotkanie naszej 
„paczki”” i spotkałyśmy po drodze kilku'chłopców w wieku 
15-18 lat. „Przystojni” (za takich zapewne się uważali) 
zaczęli wyzywać nas od rudzielców, okularnic itp. Nie po- 
wtórzymy tu wyrazów jakich używali jeszcze. 

Jest nam bardzo przykro, że nawet nie możemy spokoj- 


; 
Różowa Pantera i 
| 


znajdzie się niejeden chłopak, który teź tak postępuje. 
Prosimy Was abyście się zastanowili nad tym, jak czują 
się dziewczyny tak przez Was poniżane. Co my na to mo- | 
żemy poradzić, że jesteśmy brzydkie. Czy to nasza wina? 

Rozmawiałyśmy kiedyś z pewną starszą panią, która 
powiedziała nam, że znajdziemy swoich chłopców, którzy | 
nas pokochają, że ważny jest charakter a nie uroda. Nie 
możemy w to uwierzyć. Dziewczyny, które piszą do RP'o 
swoich problemach sercowych z chłopakami, nawet nie 
potrafią sobie wyobrazić, jak czuje się ich rówieśnica, 
która nigdy nie miała chłopaka i nawet nie wie, czy kiedy- | 
kolwiek będzie go miała. 

Czy jest jakaś szansa na to, żeby odmieniło się życie 
brzydkich, 14-latek? 


Zrozpaczona dwunastka brzydul |- i 


OD REDAKCJI: Czy nie przesadzacie z tą brzydotą? Po | 
pierwsze dziewczyna „okularnica”* nie musi być brzydka, 
także piękne dziewczyny noszą okulary. Rude włosy i 
piegi to też nie jest feler. Przyjrzyjcie się lotosom niektó- 
rych gwiazd filmowych (np. Mia Farrow), mają rude włosy. 
i piegi, i są z tego dumne. Gorzej na pewno przedstawia | 
się sprawa z bliznami i krzywymi nogami, ale te błędy j 
urody można przecież jakoś zatuszować. I 

Dziewczyny! Wasz „klub brzydkich” to bardzo dobry | 


ideę. Proponujemy Wam „klub brzydkich, ale pięknych”. 
Spróbujcie, właśnie wbrew naturze być piękne. Razem 
zastanówcie się, która jaką powinna mieć fryzurę, okular: | 
nicom dobierzcie twarzowe okulary, pomyślcie o tajnych 
modnych strojach, które można by zrobić domowym spo” | 
sobem. Takie drobne wydawałoby się rzeczy bardzo pod- 


uwagę na to, jak się poruszacie. Możecie poćwiczyć cho- 
dzenie z książką na główie, naturalnie bez przytrzymywa- 
nia. Płynny krok, proste plecy I głowa trzymana wysoko 
to następne punkty dla Waszej urody. Jeśli dolączycie do 
tego uśmiech, to na pewno nikt nie powie, że Jesteście 
brzydkie: p PB 
A chłopcy? Wierzcie nam, że 14-lelnia dziewczyna nie | 


musi mieć jeszcz chłopca, p nie 
Jest miernikiem rody (tor) s = Pondera era „j | 


i 


Cd. tr. 1 

zania w innym odcinku. Taki przekrój 
jest właściwie kołem, ale nas zadowoli 
sześciokąt foremny jako podobny do 
okręgu. 

Ponieważ chcemy napisać jedną pro- 
cedurę dla sześciokątów o różnych oz- 
miarach, należy napisać procedurę z 
jednym parametrem (jedną wielkością 
zmienną, ustalaną w momencie wywo- 
łania procedury). . 

OTO HEXA :BOK 

az 6[NP :BOK LW 60] 

JU k 


aod0n) AWA sa 5d 
| Zanim rozpoczniemy mówić o dalszej 
? NODEŻSIZEDET KC 4 r h 


Będziemy rysować kolejne przekroje 
(sześcio- lub ośmiokąty) przesuwając 
żółwia po każdym z nich. 

OTO TORUS :GRUBOŚĆ 

POWTÓRZ 18[NP 20 LW 20 HEXA 
:GRUBOŚC] 

Już 

Trochę zmienimy nasz program, o 
którym za chwilę powiem. 

OTO TORUS :GRUBOŚĆ 

NP 20LW20 3 

HEXA :GRUBOŚĆ 

TORUS :GRUBOŚĆ 

JUż 
"W _ poprzedniej wersji pętla PO- 
WTORZ wykonuje się 18 razy. W tej wy- 


_ konuje się ona do momentu, w którym. 


_ przyciśniemy klawisz BREAK, po prostu 
"na końcu procedury jest intrukcja wy- 


wołania tej samej procedury (znajdź. 


_ który połknął własny 


ewolucji procedury TORUS, zatrzymaj- 
my się chwilkę przy konstrukcji takiej 
właśnie nieskończonej pętli. Uruchom 
taki oto program: 
OTO ŚMIECH 
WPISZ [HA] 
ŚMIECH 
Już SSE 
Nasz program ŚMIECH powoduje wy- 
pisanie na ekran ciągu „HAHAHAHA- 
HAHA...”. Długość tego ciągu zależy od 
czasu w jakim będzie działał ten pro- 
gram, a będzie on działał aż do mo- 
mentu gdy wciśniesz klawisz BREAK. 
Instrukcja WPISZ powoduje wypisa- 
nie na ekran tekstu, który znajduje się 
w nawiasach kwadratowych. Zamiast 
nawiasów kwadratowych możesz użyć 
cudzysłowu tuż przed słowem, które 
ma być wypisane. Jest jedno ograni- 
czenie na ten sposób zapisu: za cu- 
dzysłowem może być tylko jedno sło- 


wo. Jest jeszcze jedna instrukcja powo- 


* 


dująca wypisanie tekstu na ekran: 
PISZ. Używa się jej dokładnie tak samo 
jak instrukcji WPISZ. Dla zbadania róż- 
nicy pomiędzy tymi dwoma instrukcja» 
mi proponuje, abyś w programie 
ŚMIECH zmienił WPISZ na PISZ. Różni- 
ca pomiędzy tymi instrukcjami jest ta- 
ka, że w instrukcji PISZ po wypisaniu 
całego tekstu przechodzimy do nowej 
linii, a w WPISZ — nie. 

Wywołaj procedurę TORUS z różnymi 
danymi; spróbuj TORUS 20 i TORUS 15. 
Zobacz co się stanie jeśli wywołasz 
TORUS 5. 

Jeśli zmieniasz grubość torusa wó- 
wczas warto również zmienić jego ob- 
wód. 

Można to zrobić zmieniając dwa pa- 
rametry: długość przesunięcia lub kąt o 
jaki obracamy żółwia po przesunięciu 
(patrz: dwie pierwsze instrukcje proce- 
dury TORUS). Jeśli długo będziesz tymi 
zmianami się bawił, to warto abyś do- 


dał do listy parametrów TORUS'a dwie 
nowe nazwy. Dzięki tefnu nie będziesz 
musiał wywoływać edytora LOGO, aby 
wykonać jedną z tych poprawek. Moja 
Procedura po zmianie wygląda taki  ; 

OTO TORUS :GRUBOŚĆ :KRO 
:KĄT 

NP :KROK LW :KĄT 

dalej nie ma już żadnych zmian. Te- 
raz dobierając różne parametry mo” 
żesz znaleźć te, przy których nasz to” 
rus będzie wyglądał najlepiej. Musisz 
zwrócić uwagę na sposób w jaki poda" 


jemy parametry przy definiowaniu pro- 


cedury. Otóż przed każdą nazwą 
zmiennej jest dwukropek, przy czym 
dwukropek jest bezpośrednio przed na” 
zwą; pomiędzy nimi nie ma spacji. Na” 
tomiast każde dwie nazwy są oddzielo* 
ne spacją. Cała lista paramterów musi 
znajdować się w jednej linii zaczynają” 


cej się od słowa OTO, po nim nazwa 


- procedury, a potem lista parametrów. 


Czy wiecie, że ciepło wydzielane przez skórę może pomóc w wykryciu choroby? 
o promieniowanie cieplne, które można 
termogralu 


Nie chodzi tu o zwykłą gorączkę, lecz 


zmierzyć za pomocą specjalnego urządzenia 


Zimno 


Zdjęcie 1. 

Głównym elementem termografu jest 
kamera, która skupia promienie pod- 
czerwone i przetwarza je na sygnał 
elektryczny. Układ optyczny kamery 
zbudowany jest ze szkła kwarcowego, 
ponieważ zwykłe szkło nie przepuszcza 
promieni podczerwonych. Z kolei oko 
ludzkie tych promieni nie widzi, toteż 
do ich wykrycia stosuje się w kame- 
rach detektory. W kamerach termowi- 
zyjnych detektorem jest antymonek in- 
du lub tellurek kadmowo-rtęciowy, któ- 
re pracują w temperaturze —196'C 
Temperaturę tę uzyskuje się przez 
chłodzenie ciekłym azotem. Na zdjęciu 
widać pary azotu wydzielające się pod- 
czas napełniania nim pojemnika w ka- 
merze. 


Zdjęcie 2. 

Na podłodze obok kamery stoi poje- 
mnik z ciekłym azotem. Poniżej kamery 
widać urządzenie, które wzmacnia syg- 
nał elektryczny i przekształca go na 
światło widzialne. Obraz otrzymuje się 
na monitorze (widocznym na zdjęciu 

" obok głowy badanego) lub rejestruje 
się na błonie fotograficznej 


3 


ciepło 


Zdjęcia 3 i 4. 
Dokumentację 
części ciała — tzw. termogram stanowi 


zdjęciową badanej 
zdjęcie czarno-białe i kolorowe. Na 
zdjęciu czarno-białym okolice cieplej- 
sze przedstawiają się jako plamy jas- 
ne, a miejsca chłodniejsze — jako pla- 
my ciemne. Na zdjęciach kolorowych 
różnym  temperaturom odpowiadają 
różne barwy, co uzyskuje się przez sto- 
sowanie specjalnych filtrów. 

Obraz promieniowania cieplnego wy- 
dzielanego przez skórę odgrywa ważną 
rolę w diagnostyce medycznej. Chore 
narządy są cieplejsze od reszty ciała, 
natomiast niższa temperatura świadczy 
o niedowładzie krążenia krwi. 

Termografia umożliwia jedynie po- 
miar energii cieplnej wypromieniowa- 
nej przez skórę, nie mierzy temperatu- 
ry w głębi tkanek. Wyniki termograficz- 
ne muszą być oceniane łącznie z inny- 
mi i dlatego metoda ta należy do badań 
uzupełniających. 

Badanie termograficzne jest bez- 
pieczne, tanie i krótkotrwałe. Może być 
powtarzane dowolną ilość razy, co 
umożliwia ocenę skuteczności podawa- 
nych leków i kontrolę pooperacyjną. 
Dzięki termografii można wykryć nowo- 
twory skóry i tkanek podskórnych, za- 
burzenia krążenia, można ocenić roz- 
ległość oparzeń i przyjmowanie się 
przeszczepów skórnych, jest także sto- 
sowana w reumatologii, laryngologii, 
okulistyce i ginekologii. 

Poza medycyną termografię wykorzy- 
stuje się do badań atmosfery ziemskiej, 
składu planet, w przemyśle i kryminali- 
styce. (buk) 
ż Fot. Paweł Bukowski 


(ET W RZ R Z RZ PEER R ROEE OPORZE 
Jak się żywili Egipcjanie za czasów Faraona? 


KAIR (PAP). Badania archeologiczne 
oraz analiza tekstów staroegipskich pa- 
„pirusów pozwoliły ustalić, czym żywili 
się Egipcjanie za czasów faraonów. 

- Podstawą wyżywienia był chleb i dania 
mączne. Na chleb używano 58 okreś- 
leń, co pozwala sądzić, iż tyle było ga- 
tunków pieczywa. W kolejności szły da- 
nia rybne, głównie zupy oraz ryby opię- 
kane. Były również ryby suszone i solo- 
ne. Delikatesem na najbogatszych Sto- 


łach był kawior. Spożywano dużo ja- 
rżyn, w tym głównie sałatę, marchew, 
ogórki i dynię. 

Dania mięsne pojawiały się na sto- 
łach tylko z okazji wielkich świąt. Naj- 
wykwintniejszym była pieczona kaczka. 
Dania jedynie się soliło, gdyż inne 

„przyprawy nie były, znane. Słodkie da- 
nia przyprawiało się miodem lub so- 
kiem z owoców. Egipcjanie jedli 3 razy 
dziennie, najważniejsza była kolacja. tad 


Kodeks ucznia 


Jak zapowną pamiętacio, pod koniec marca br, w Oloś: 
nicy przedstawiciolo samorządów uczniowskich z całoj 
Polski na swolm Sejmiku opracowali projekt nowogo Ko- 
doksu Ucznia. Byl to konkretny skutok dyskusji, jaką „roz 
pętali'" mniej wiącej rok temu mln. harcorzo starsi, na 


swojoj Polowe|:Zblórco opracowując dokument pn. „Ma: 
my prawo mioć prawo”. Wówczas szoroka dabata na to- 
mat wad | zalet dotychczasowego Kodeksu objąła spo- 
leczność uczniowską; także „Świat Młodych” oddał jej 
swoje lamy. Wypowiadaliście się genoralnie za zmianą 
prawa uczniowskiego, nie dlatego, by obecne było cał- 
kiem złe, aloe dlatego, że wiele jego slormułowań było 
niejasnych i nieprecyzyjnych, a praktyka szkolna postawi- 
ła wiele znaków zapytania. Także podkreślaliście, że dziś 
Polska (w tym także szkoła) — to jakby całkiem inny kraj 


niż 12 lat temu, gdy rodził się poprzedni Kodeks; kraj w 
którym jest więcej demokracji i samorządności, oczekują- 
cy większej odpowiedzialności za ojczyznę od swoich 
obywateli. Słowem: generalnie byliście za zasadniczymi 
zmianami w Kodeksie Ucznia 

„Oleśnicki”* projekt zyskał przychylną ocenę Minister- 
stwa Oświaty i Wychowania i osobiście jego szefowej. 
Także sejmowa Komisja Edukacji Narodowej i Młodzieży 
powiedziała generalnie tak”. Szczególnie ważne było to, 
iż projekt opracowała sama młodzież, nie czekając, aż 
zrobi to za nią kto inny. Tu przypominamy, że całość pro- 
jektu opublikowaliśmy w numerze 47 „ŚM” z 21 kwietnia 
br., zapraszając równocześnie Was do dyskusji 

W tej chwili sprawy wyglądają następująco. W wyniku 
dyskusji, do której włączyli się — choć w mniejszym niż 
oczekiwaliśmy stopniu — nauczyciele, pod koniec czerw- 
ca powstała kolejna wersja projektu. Jej autorami byli 
upoważnieni przez Sejmik Przedstawicieli Uczniowskich 
członkowie jego komisji redakcyjnej (która miała za zada- 
nie doprowadzić do uzgodnienia z władzami oświatowymi 
ostatecznej redakcji Kodeksu i dlatego jej mandat trwa w 
dalszym ciągu) oraz Ministerstwo Oświaty i Wychowania. 
Na tym etapie uwzględniono uwagi ministerstwa, kurato- 
riów, nauczycieli, rodziców, naukowców (tak, tak, jak wi- 
dzicie, opracować dobre prawo, to piekielnie trudne i 
żmudne zadanie). Ów czerwcowy projekt został przesłany 
przez resort oświaty do dyskusji w radach pedagogicz- 
nych — w ciągu września. Sami bowiem rozumiecie, że 
bez nauczycieli się nie da; w końcu będziecie musieli 
przestrzegać go wspólnie. z 

Jakie zmiany zawiera obecna wersja projektu w sto- 
sunku do znanej Wam „„oleśnickiej'”'? Nie są one znaczne; 
są to przede wszystkim poprawki redakcyjne, uściślające 
i językowe. Kilka zapisów zostało znacznie jednak zmie- 
nionych w wyniku kompromisu pomiędzy przedstawiciela- 
mi uczniów i nauczycieli. Poniżej omawiamy tylko te pa- 
ragrafy, które brzmią obecnie zasadniczo inaczej. 

Szalenie dużo szumu w środowisku nauczycieli wywo- 
łała propozycja, by samorząd klasowy miał prawo odmó- 
wić udziału klasy w sprawdzianie, który byłby przeprowa- 
dzony z naruszeniem zasad określonych w Kodeksie 
(przypomnijmy te zasady: sprawdzian ma być zapowie- 
dziany co najmniej z tygodniowym wyprzedzeniem, nie 
może być więcej sprawdzianów niż jeden dziennie i trzy 
w tygodniu). Ten paragraf, potocznie ochrzczony przez 
was jako „strajkowy”, nie zyskał zupełnie aprobaty „ciała 
pedagogicznego”. Obecna propozycja więc tak rozwiązu- 
je sprawę: „W razie sporu lub wątpliwości co do charak- 
teru sprawdzianu samorząd klasowy zwraca się o decyz- 
ję do dyrektora szkoły”. Jest to, zdaniem resortu oświaty, 
wystarczający sposób na to, by nauczyciele przestrzegali 
kodeksowych zasad. Istnieje przecież inny przepis ($ 22), 
iż uczeń przekonany, że decyzje nauczyciela lub dyrekto- 
ra naruszają Kodeks — może zwrócić się ze swymi wątp- 
liwościami do władz oświatowych albo do komisji rzecz- 
nictwa praw uczniowskich. Proponowane rozwiązanie jest 
o niebo precyzyjniejsze i jaśniejsze niż dotychczasowe, w 
(Ra? Ś 


CO DALEJ 


którym w ogóla sią nie mówi, co ma robić uczeń, jeżeli 
nauczyciol zarządza klasówkę „od ręki". 

Doszadł takżo nowy rozdział: „Regulamin Szkoły”. Jest 
to bardzo ważna część Kodeksu, chodzi bowiem o to, by 
podstawowym dokumentom regulującym życie konkretnej 
szkoly był właśnie regulamin, a nia tylko z natury swej 
ramowy | ogólny Kodeks. Nowy rozdział cytujemy w ca- 
łości: 

4 25. 1. Regulamin szkoły określa: 
— sprawy porządkowe | organizacyjne szkoły, 
— szczegółowy tryb wykonywania przepisów ni- 
niejszego Kodeksu lub przepisów regulujących 
życie szkoły, 4 
— Inne sprawy ważne dla społeczności szkolnej. 
2. Regulamin szkoly nie może być sprzeczny z niniej- 
szym Kodeksem oraz/innymi przepisami regulujący- 
mi życie szkoły. Jednak postanowienia regulaminu 
mogą być korzystniejsze dla ucznia niź określone w 
Kodeksie Ucznia, 

3. Każda szkoła ma odrębny regulamin. 

. $ 26. Regulamin szkoły powinien zwłaszcza uwzględniać: 

— rodzaj, typ | charakter szkoły 

— tradycje i zwyczaje szkoły 

— zasady organizowania i działania samorządu 

szkolnego i klasowego oraz powoływania przedsta- 

wicielstwa samorządu 

— sposób rozstrzygania sporów I konfliktów na te- 

renie szkoły 

— zasady korzystania z urządzeń szkolnych 

— okoliczności noszenia munduru lub stroju szkol- 

nego, tarcz I innych oznak świadczących o przyna- 

leżności:do danej szkoły 

— rodzaje nagród. 

Regulamin szkoły opracują wspólnie dyrektor szko- 

ły, rada pedagogiczna, samorząd szkolny przy 

współudziale komitetu rodzicielskiego. 

8 28. 1. Wariant A: Regulamin szkoły wchodzi w życie po: 
— zatwierdzeniu go w powszechnym, 
tajnym głosowaniu przez uczniów 
szkoły, 

— zatwierdzeniu go przez Radę Pe- 
dagogiczną. . ź 

1. Wariant B: Regulamin szkoły wchodzi w życie 
po: ę 
— przedyskutowaniu przez uczniów i 


$ 27. 


zaakceptowaniu przez samorząd 
szkolny, 

— zatwierdzeniu go przez Radę Pe- 
dagogiczną. 


2. W tym samym trybie dokonuje się zmian w regulami- 
nie szkolnym. 

3. Regulamin uchwala się na okres 1 roku szkolnego. 
$ 29. Regulamin szkoły może nosić inną nazwę. 

Co będzie dalej? Poczekamy teraz na wyniki dyskusji w 
radach pedagogicznych; przez inspektoraty oświaty i ku- 
ratoria dotrą one zapewne niedługo do Ministerstwa. Póź- 
niej Wysokie Strony spotkają się raz jeszcze. A potem? 
Mamy nadzieję, że jeszcze w tym roku, przy dźwiękach 
fanfar i błyskach fleszów Pani Minister podpisze nowy 
Kodeks I od 1 lutego 1988 r., a więc od drugiego semes- 


tru wejdzie on w życię. | że będzie to Kodeks, który — ja- 


ko. dzieło Was samych — będzie przestrzegany sumien- 
nie, tak jak każde prawo powinno być przestrzegane. Prze- 
pisy bowiem, wbrew potocznemu powiedzonku nie są 
„wcale po to, by je omijać, lecz po to, by pomagały żyć. 
Ale zanim wejdzie w życie — czeka Was jeszcze jedno 
odpowiedzialne zadanie: udział w opracowaniu regulami- 
nu szkoły. Od niego zależy w nie mniejszym stopniu niż 
od Kodeksu, czy będzie to prawo dobre, urzeczywistnia- 
jące te zasady, które zapisano we wstępie do Kodeksu. 


JAN ORGELBRAND 


1 NAJWYŻSZE 
SZCZYTY ZIEMI 


KANGCHENDZÓNGA 


(8598 m n.p.m.) 
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Gdzie leży Japonia? 


agda Budziak zdobyła już trzy 
nagrody na międzynarodowych 
konkursach plastycznych — w listopa- 
dzie skończy 7 łat. Jej starsra siostra 


ry konkursu w japońskim mieście Ka- 
nagawa. Magda i Ola chodzą na plasty- 
kę do Pałacu Młodzieży w warszaw- 


dzieci z całej Polski. Z grupy pani Ireny 
wśród laureatów nagrodzonych w Ja- 
ponii, będą również Anetka Górzyńska 
(złoty medal, w poprzednim roku srebr- 
ny), oraz Ludwinka Otto (srebrny me- 
dal). 


Lubimy malować — mówią dzieci z 
Pałacu Młodzieży. Wśród nich są wie- 
lokrotni zdobywcy nagród w Japonii, in- Na zdję- 
diach, Portugalii, Węgrzech i innych ciach: 
państwach. Te tytuły nie robią na nich. 7 Utytułowa- 
wielkiego wrażenia — podczas półtora-  „; 


godzinnych zajęć utytułowani artyści 4 STARE 
nie wytrzymują siedzenia w jednym 

miejscu — biegają, psocą, chowają so- Zystają 2 
bie czasem kredki i farby. Zajęcia w ni. _ Pomocy L 
czym nie przypominają lekcji — tu pa- życzliwej ra- 
nuje luz i swobodna atmosfera. Kto by dy pani Ireny 
się tam przejmował jakimiś nagrodami. _Nadolnej 
Niektóre sześciolatki nawet dokładnie 2 ; 3. Lubi- 
nie wiedzą, gdzie leży Japonia: „gdzieś my malować! 
daleko” — odpowiadają zgodnym chó- Złoty i Srebr- 


-—— ny medal na 


Wraz z początkiem września, po wa- konkursie w 


kacyjnej przerwie rozpoczęły się zaję- Japonii zdo- 
cia. W pracowni plastycznej wszystkie były Anetka 
miejsca są już zajęte. Ilu spośród jej  Górzyńska i 
uczestników zdobędzie laury w między- Ludwinka Ot- 
narodowych konkursach — pokaże SESEwiE 
czas. Ważniejsza od nagród jest jednak 5 
przygoda z plastyką. (do) ZZEKEd) 
Pałacu Mło- 
Fot. D. Otto dzieży 


se) „AS 


mmm 


Jeden z najpotężniejszych i najpiękniejszych szczytów w Himalajach, trzecia pod względem wysokości 
góra Ziemi. W kopule szczytowej wyodrębnić można poza głównym wierzchołkiem jeszcze trzy wzniesie- 
nia przekraczające wysokość 8000 m n.p.m. W zachodniej grani wznosi się wierzchołek, który w 1973 ro- 
ku nazwany został przez Japończyków — Yalung Kang. 

Cały masyw, przez którego główny szczyt przebiega wschodnia granica Nepalu jest silnie zaśnieżony i 
najbardziej odczuwa się na nim wpływ monsunu. Ze stoków góry spływa pięć lodowców, z których naj- 
dłuższy Zemu liczy około 27 kilometrów długości. Ś, 

Nazwa szczytu jest bardzo skomplikowana i Anglicy wprowadzili do swojej literatury alpinistycznej 
transliterację „Kangchenjunga”. Stosowana jest ona w krajach, w których angielski jest językiem urzędo- 
wym. Sama zaś nazwa składa się z czterech słów tybetańskich: kang — śnieg, chen — wielki, dzod — 
skarbnica i nga — pięć. Oznacza więc — pięć skarbnic wielkiego śniegu, co prawdopodobnie odnosi się 
do pięciu lodowców spływających ze zboczy masywu. * 

"Począwszy od 1929 roku szczyt atakowali kolejno Niemcy, Szwajcarzy, Austriacy, ale dopiero po 50 la- 
tach zmagań zdobyli go Anglicy. Dokonali tego George Band i Joe Brown — członkowie brytyjskiej wyp- 
rawy pod kierownictwem Charles Evansa, który 25 maja 1955 roku osiągnęli drogą od południa z lo- 
dowca Yalung. 

Niemałe osiągnięcia zanotowali w masywie Kangchendzóngi Polacy. Działająca w rejonie góry polska 
wyprawa pod kierownictwem Piotra dokonała dwóch pierwszych wejść na wierzchołki połud- 
niowy i środkowy. 19 maja 1978 roku Eugeniusz Chrobak i Wojciech Wróż weszli na wierzchołek połud- 
a. niowy (8500 m n.p.m.) drogą z lodowca Yalung przez tzw. Wielką Półkę, a następnie przez kopulę szczyto- 
O 'wą. W trzy dni później — 22 maja Andrzej Z. Heinrich, Wojciech Brański i Kazimierz W. Olech weszli tą 
samą drogą na wierzchołek środkowy (ok. 8490 m n.p.m. kończąc ją przejściem kuluara szczytowego. 

_ Pierwszego zimowego wejścia na szczyt dokonali również Polacy — Jerzy Kukuczka i Krzysztof Wielic- 

PY WYOWY kierowanej przez Andrzeja Machnika, osiągnęli główny wierzchołek 11 stycznia 
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Ghce pani porozmawiać 26 Mią o 
mojej rodzinio? fo jast taka tajna? Ho 
mama wygląda tak mloda I ladnie? No 
tala joat nympatyczny I przystojny? Ho 
my z Maóklom dobrze nią uczymy, 7a 
dno z nas nia pali papioroaów chodzi 
my porządnie ubrani wyprowadzarmy 
na zmianą psa na apacor | wyrzucamy 
ńmioci? I zupalnio nia wygląda na lo 
ło sprawiamy rodzicom jaklakolwiak 
klopoty. Moża | nia sprawiamy, Może I 
jostośmy w porządku 

Może oni 


też są w porządku 


Tyla żo wczoraj, na przykład, odbyła 
sią u nas w chalupio bardzo myrmpa 
tyczna sconka 

Co to Jost?! 

Jak to co? Nio widzisz? Spodnio 

Ileś ty za to zapłac iła? 

Niecałe dwadziościa lyslący. 

Ile?! Czyś ty oszalała 7 Tyle pie 
niędzy! Czy ty myślisz, ża ja mam fa 
brykę forsy?1. I na co cl to? Komu ty się 
chcesz podobać? Stara baba! A jak 
Joaśka tło zobaczy, zaczne się nowa 
polka: nie da mi żyć, zaraz silę okaże, 
że u niej w klasie wszystkie dziowczy: 
ny chodzą tylko. I wyłącznie w takich 
gnieciuchach, więc ona nie może być 
gorsza. 

— Jak możesz?! Stara baba?! Zna- 
lazł się młody. A dlaczego niby tobie 
mają pasować młodzieżowe bluzy i te. 
wszystkie trykotowe koszulki za „gro- 
sze”, natomiast ja nie mogę sobie poz- 
wolić choć raz na głupie spodnie?! 

— Ładne mi głupie! Dwadzieścia ty- 
sięcy! 

— Niecałe! A zresztą to okazja. Ku- 
piłam od Elki. W Pewexie takie kosztują 
25 dolców. 

— Patrzcie jąl W Pewexie! Znalazła 
się hrabianka, co dolarami obraca! 
Idiotka! No, czego ryczysz?! Nie dość, 
że narozrabiała, a jeszcze udaje nie- 
szczęśliwą! 

I tu już ja nie wytrzymałam. Też za- 
częłam ryczeć i wrzeszczeć na ojca. Za 
te jego wstrętne wyzwiska i za obraża- 
nie matki w naszej obecności. Za jej 
łzy. Coraz obfitsze. | za te słowa o 
mnie. Choćbym miała skonać, to go o 
takie spodnie nie poproszę. Pewnie, że 
też bym. je chciała mieć, ale skoro ich 
nie stać... Lepiej niech już matka ma 
chociaż jeden sensowny, wymarzony 
ciuch. Bo w końcu, jak się tak zastano- 
wić, mało ma sensownego w tym 
swoim życiu. Robotę. Sprzątanie. Zaku- 
py. Gotowanie. Kolejki. Wieczne gdera- 
nie ojca. O wszystko. O nie w porę po- 
dany obiad. O to, że nie potrafi nawet 
żarówki wkręcić jak należy. Chociaż to 
nieprawda. O to, że nie potrafi nas wy- 
chowywać. Bo nie jest konsekwentna. 
Bo nas nie karze, kiedy potrzeba. Bo 
nawet jeśli się na nas drze, to i tak jej 
nie słuchamy. Chociaż to też nie do 
końca prawda. No więc 


szkoda mi matki 


No więc należą się jej te portki. Cho- 
ciaż... to tyle pieniędzy. Ile ja bym 
mogłą mieć za to ciuchów: i tę spódnicę, 
i te wspaniałe różowe pantofle, i je- 
szcze parę rzeczy. A tak... Może jednak 
ojciec ma trochę racji. 

Mogę jeszcze zacytować i inne roz- 
mówki moich rodziców. 

— O której ty wracasz do domu?! 
Gdzie byłeś do tej pory?! Czy zapo- 
mnłałeś, że masz dwoje dzieci?! Je- 
szcze Joaśka może sobie bez ciebie 
poradzić, ale Maciek?! Co z ciebie za 
pożytek?! Nie tylko mi nie pomagasz, 
nię tylko mózgu nie przyłożysz do ich 
wychowania — bo ręka to cię stale 
świerzbi*— ale łazisz nie wiadomo 
gdzie, z kim chcesz i kiedy chcesz. I 
nie cię ten dom nie obchodzi. Jeszcze 
na dodatek chlasz. A Ja tłukę się z ga- 
rami, z praniem, prasowaniem |... 

— Odczep się ode mnie, Raz na sto 
lat spotkam się z chłopakami, a ty za- 
raz gadasz i gadasz, jakbj? się nie 
wiem co stało, Masz ' pretensję o tych 
głupich parę kieliszków?! Coś mi się 
przecież jeszcze w życiu należy! 

Znamy już z Maćkiem te ich rozmo- 
wy na pamięć. Bo słyszymy je coraz 
częściej. | w zeszłą sobotę, i dwa ty- 
godnie temu też, i jeszcze kilka razy w 


ciągu ostatnich miesięcy. Nie dziwię 


slę matce, która właściwie zawsze Jest 
sama, nawet jeśli ojciec nie wychodzi 
akurat z domu. Ale 


W 
CZTERECH 
ŚCIANACH 


ojca leż zaczynam 


rozumieć 


Już dawno nie słyszalam, żóty 
wiodziuła mu chociaż jedna dobrą gta 
mo, Ciąglo tylko na niego warczy dną 
le ma o 60% protonaje 

Mam joszcze opowiadań dale? g 
tym, jak obydwoje zgodnym chórem 
czepiają sią mnie albo Maćka? Zą 
że któroś Z nas CHCO GAZIOŃ Wyj4ń-zą 
miast zmywać, obiorać kartofle, cdrą 
biać lokcjo, czy już sama nio wiem c 


Za to, żo nio chcómy chodzić Z nimi d 
babki, wujka czy innych poclotków ną 
rodzinne uroczystości. Bo to jest Zwy 
czajnie i po praslu makabra: to wypyty 
wanie nas o naukę, nasze szyolne sym- 
patie, o jakieś bzdury albo głaskanię 
nas po główkach, pojenie herbatką, ną. 
pychanie wądlinami (nie wiadomo skąd 
wziętymi, ale „jedzcie dzieci, jedzcię 
bo w domu sią nia przelewa”) | torta- 
mi, od których mdło się robi. Za to, żę 
włączamy magnetofon, kiedy mamuśkę 
albo tatuśka boli głowa (a i chodzi o 
naszą muzykę, to zawsze ich boli), za 
to, że „ciągle jak idioci gapimy się w 
telewizor”, za to, że nie mamy „ża- 
dnych sensownych zainteresowań”. A 
oni mają?!!! 


Nie wiem, o co im 


Chcieli być małżeństwem — są mał- 
żeństwem! Chcieli mieć dzieci — mają 
dzieci! | co? Stale im się coś nie podo- 
ba. | w nas, i w sobie samych. To ma 
się nazywać, że dwoje ludzi jest ra- 
zem?! Matka zazdrości ojcu, ojciec za- 
zdrości matce. Każdej chwili odpoczyn- 
ku, ciuchów, chyba nawet naszej miłoś- 
ci. Ale o to ostatnie nie mają co być za- 
zdrośni. Ja naprawdę mam ich dosyć. 
Zwiałabym z tego domu, tylko nie mam 
dokąd! 

Pani mnie namawia, żebym lepiej po- 
myślała nad tym, jak mogę wpłynąć do- 
datnio (!) na nasze wspólne życie? Ależ 
to bzdura! Nawet jeśli zacznę wyręczać 
matkę -w jej domowych pracach (do tej 
pory też to przecież czasem robię, ale 
mam nie za wiele czasu, bo nikt inny 
tylko oni, rodzice, żądają, żebym się 
uczyła, uczyła, uczyła, gdyż mojej wie- 
dzy nikt mi nie odbierze) i mówić ojcu 
dobre słowa, których tak mu brakuje. 
co to zmieni? | tak nie staniemy się na- 
gle rodziną, którą coś ze sobą łączy 
Bo oni dalej będą mieć przed sobą 
dwa główne cele: uganianie się za pie- 
niędzmi i dowodzenie sobie nawzajem, 
że to „ja się więcej poświęcam, to ja 
jestem pokrzywdzony (a), to ty jesteś 
winien (na) temu, że jest źle!” 

I tak wygląda prawda o zwykłej, sym- 
patycznej rodzinie i o jej sympatycz= 
nym życiu w czterech ścianach chału- 
PY- 

Tylko... tylko, że ja jednak odwołuję 
to, że zwiałabym z domu, jeślibym mia- 
ła dokąd. Bo chociaż z nimi niełatwo 
jest żyć, bez nich sobie życia nie wyo- 
brażam. Ale 


nie umiem już 


normalnie ich kochać 


Oduczyli mnie. Doprowadzili do tego, 
że poza oczywistymi, zewnętrznymi 
faktami — my z Maćkiem chodzimy do 
Szkoły, matka pracuje w biurze, ojciec 
jest inżynierem, wszyscy lubimy dobrze 
zjeść, itp., itd. — prawie nic o sobie nar 
wzajem nie wiemy. Za to ja wiem na 
pewno, że moja własna przyszła rodzi- 
na będzie zupełnie inna od tej. 

Na pewno będziemy chodzili razem 
na niedzielne spacery, do kina, do tea- 
tru. Na pewno będziemy ze sobą roz 
mawiać! O tym, co dobre i o tym, co 
złe, o wszystkim. Żeby potem wiedzieć, 
<o kogo boli i jak komu pomóc. My Się 
po prostu będziemy przyjaźnić! 

Wysłuchała EWA KOSIŃSKA 


9-letnia Monika Mrozik ze Staracho 
wic wystartowała w ogólnopolskich za 
wodach po raz pierwszy. Mimo ogro 
mnej tremy jechała jednak poprawnie i 
na dość szybkiej cieszyńskiej trasie 
uzyskała zupełnie przyzwoity wynik (V 
miejsce). Ta najmłodsza uczestniczka 
imprezy zachowała się jak prawdziwy 
mistrz — pierwsza pospieszyła z gratu 
lacjami do swojej najgrożniejszej ry 
walki — Moniki Matuszyk z Cieszyna 
która zwyciężyła w klasyfikacji dzie 
wcząt 


mt 


qe: p: 


Gospodarze zawodów dominowali na 
znanej sobie trasie i wygrali w prawie 
wszystkich kategoriach wiekowych. Po 
sukcesy sięgali faworyci, którzy dali o 
sobie znać już w ubiegłym roku. Do 
nich należał Sławek Ochrana z Cieszy- 
na, który na poprzednich zawodach wy- 
walczył wicemistrzowski tytuł. Teraz 
nie dał rywalom żadnych szans i stanął 
na najwyższym stopniu podium. W kra- 
jowej klasyfikacji minikarzystów awan 
sował także Daniel Staniszewski (Sta- 
rachowice), który z piątej lokaty (przed 
rokiem) dotarł teraz na miejsce dru- 
gie... 

Ufundowane przez „Świat Młodych” 
puchary i nagrody wręczone zostały 
więc najwytrwalszym kierowcom. Do- 
dajmy jeszcze, że w tej doskonale 
przygotowanej i przeprowadzonej imp- 
rezie startowało 33 zawodników i za- 
wodniczek. A oto najlepsi z nich. 
KATEGORIA 0 (wiek 6-8 lat): 1. Seba- 
stian Garbacz, 2. Konrad Ćwik (obaj 
Starachowice). KATEGORIA | (8-12): 1 
Sławomir Ochrana, 2. Tomasz Smoleń, 
3. Sebastian Bizub (wszyscy Cieszyn). 
KATEGORIA II (12—14): 1. Zbigniew Bal- 
cer (Cieszyn), 2. Daniel Staniszewski 
(Starachowice), 3. Michał Łepek (Stara- 
chowice), KATEGORIA Ill (15-17): 1. 
Krzysztof Smoleń, 2. Maciej Pońc, 3 
Krzysztof Telma (wszyscy, Cieszyn). 
KATEGORIA DZIEWCZĄT: 1. Monika 
Matuszczyk, 2. Karina Więckiewicz, 3. 
Daria Balcer (wszystkie Cieszyn). 

Zwycięzcom gratulujemy sukcesów, 
a pozostałym uczestnikom zawodów 
dziękujemy za dostarczone emocje. 
Brawa należą się również organizato- 
rom imprezy; mimo wielu kłopotów spi- 
sali się oni także na piątkę. (zp) 

Zdjęcia: JACEK ŁOPUSZYŃSKI 
i MAREK SZYMAŃSKI 


W Twoim klaserze 


Zadanie 
specjalne 


W dniu 9 października obchodzony 
jest Światowy Dzień Poczty, a w Polsce 
również Dzień Znaczka, natomiast ty- 
dzień obejmujący 9 października ob- 
chodzony jest jako Międzynarodowy 
Tydzień Pisania Listów. 

Zadanie dla każdego: 

Napisz list do przyjaciela 

(nagrodą będzie uśmiech odbior- 
cyl) 

Zadanie z nagrodami filateli- 
stycznymi ufundowanymi przez Komis- 
ię Młodzieżową Zarządu Głównego PZF 
(3 klasery do znaczków) oraz sympaty- 
ków „Świata Młodych” (zestawy znacz- 
ków i kartek pocztowych): A 
1. Zaadresuj kartkę ą (może 
być również widokówka, albo koperta): 
Koło filatelistyczne, skrytka 36, 00-979 
Warszawa. Zadanie specjalne. 

Na odwrocie napisz: Pozdrowienia od — 


' -.i podaj swój adres 


2. Odwiedź najbliższy urząd pocztowy 

w dniu 9 października (piątek). Zapytaj 

czy z okazji Dnia Znaczka lub Tygodnia 

Pisania Listów stosowany jest jakiś 

stempel pocztowy (nie muszą to być 

kasowniki okolicznościowe, może to 
być również stempel dodatkowy — has- 
ło propagujące pisanie listów). 

— Jeżeli jest taki stempel, to poproś o 
skasowanie wysyłanej przez Ciebie 
przesyłki w dniu 9.10.87. 

— Jeżeli w urzędzie pocztowym nie 
ma żadnego stempla, wówczas pop- 
roś o skasowanie zwykłym datowni- 
kiem (albo datownikiem ozdobnym). 

3. Oddaj przesyłkę w okienku poczto- 

wym albo wrzuć do skrzynki pocztowej. 

UWAGA: W losowaniu nagród biorą 

udział wszystkie przesyłki wysłane w 

dniu 9.10.87, ale dodatkowo wśród tych, 

którzy uzyskają stemple okolicznościo- 
we rozlosowane zostaną: 

— trzy zestawy kasowników okolicz- 
nościowych po 100 sztuk, : 

— eksponat młodzieżowy (na kartach 
wystawowych): _ „Międzynarodowy 
Tydzień Pisania Listów i Dzień 
Znaczka w Polsce”. 

. 


JAN BARCZYK 


ZAODRZAŃSKI 
SĄSIAD 


Utworzenie, 7 października 1949 ro- 
ku, Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej — oznaczało zasadniczy zwrot w 
historii nie tylko samych Niemiec, ale 
także ich bliższych i dalszych sąsia- 
dów. Przez wieki przecież kierunek po- 
lityki niemieckiej wyznaczało przede 
wszystkim dążenie do podboju i podpo- 
rządkowania sobie innych narodów. 
Ostatnim, najbardziej dramatycznym 
rozdziałem historii tej ekspansji była Il 
wojna światowa, która nie oszczędziła 
także samych Niemców. 

| wtedy to część Niemców powiedzia- 
ła: „Dość. Nigdy już zarzewie wojny nie 
może wyjść z ziem pomiędzy Odrą i 
Renem”. Najbardziej radykalne i naj- 
głębsze wnioski z tego, co było dotych- 

J 


czas, wyciągnęli ludzie niemieckiej le- 
wicy — komuniści i socjaliści. Nie tylko 
dlatego, że.w III Rzeszy byli oni skaza- 
ni na zgubę — na równi z Żydami, Po- 
lakami, Rosjanami — siedzieli w obo- 
zach koncentracyjnych, po więzieniach, 
zabijani i maltretowani. Także dlatego, 
że chyba najlepiej zrozumieli, jakie me- 
chanizmy społeczne wywoływały agres- 
ję, jakie warstwy i klasy społeczne były 
jej orędownikami i nosicielami. | co 
trzeba zrobić, by odwrócić kartę histo- 
ri. 


Powstanie Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej poprzedziły głębokie, ra- 
dykalne reformy ustrojowe o charakte- 
rze socjalistycznym oraz skrupulatne 
wykonanie postanowień Układu Pocz- 
damskiego, zwłaszcza, gdy idzie o wy- 
korzenienie pozostałości _ nazizmu. 
Pierwszymi aktami międzynarodowymi 
NRD było uznanie za nienaruszalne i 
trwałe granic z: Czechosłowacją i Pol- 
ską. Stworzyło to podstawy do odbudo- 
wy zaufania między naszymi narodami, 
a następnie do zawiązania coraz szer- 
szej współpracy i przyjaźni, opartych 
na wspólnocie ustrojów. 

Dziś — po blisko 40 latach — można 


powiedzieć, że socjalistyczna państwo- 
wość niemiecka wytrzymała z powo- 
dzeniem próbę- czasu. NRD — mimo 
wielkiej niechęci i lekceważenia, jakie- 
go doświadczała przez lata ze strony 


- Zachodu, mimo nieuznawania jej przez 


drugie państwo niemieckie — RFN, mi- 
mo iż start miała nieporównywanie 
trudniejszy od swego zachodniego są- 
siada, rozwinęła się w liczący się gos- 
podarczo i politycznie kraj, odnoszący 
wielkie sukcesy i dysponujący znacz- 
nym autorytetem międzynarodowym. 
Wielki udział miała w tym integracja w 
ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gos- 
podarczej i Układu Warszawskiego. 
NRD udowodniła, że może istnieć i roz- 
wijać się pokojowe i demokratyczne 
państwo niemieckie, że może być ono 
trwałym elementem stabilizacji poli- 
tycznej na naszym kontynencie. 

Od 1949 roku Polska — po raz pierw- 
szy od tysiąca lat — jest bezpieczna od 
zachodu. Ma tam bowiem przyjaciół i 
sojuszników. 


SZPERACZ 


W czerwcowe wieczory oglądaliśmy z wielką 
przyjemnością 6-odcinkowy serial w reż. 
Petera Hunta „Ostatnie dni Pompejów”. Podsta- gg 4 
wą scenariusza stała się fikcja literacka — po- * 


| 


wieść Edwarda Bulwera Lyttona. Dramatyczna a 
akcja powieści i serialu rozgrywa się tuż przed 1 
wybuchem Wezuwiusza w 79 r. n.e. jl J SA j | 


Od dwóch wieków prowadzone prace archeolo- 
giczne odsłoniły piękne rezydencje, bramy, ulice, 
świątynie zasypanego popiołami miasta. Ze śla- 


wzrost 1,93 cm) — domyślaliścio sic 


zapawno, żi rze iraz po pr yclu tam o nał role 


dów przeszłości wyczytać można wiele, lecz ron- OOO AGGA erni 2 GOaYnie lu M Tho Blue and tht 
lizatorzy serialu zdecydowali się lużno interpreto- 3 ała dlużoj niż aklorsk jalath awa w mini Tho £ 
wać fakty stwierdzone przez badaczy. Stworzyli Dzieciństwo spędził w Victorii w Kolumbii Bi 
wizję życia „ówczesnych Pompejów... łatwą do tyjskioj, W wioku 10 Jat był. ju sódowyf w l kszyt 
przyjęcia dla... przeciętnego, współczesnego wi- wiarzem popularn A ta | ł lo 4 14 A DI kr j ind 
dza. Serial miał przede wszystkim zaciekawiać, zz i b 4M oe X, | | f d oka oi Dlrka ickpoc wa 
budzić emocje, wzruszać... | rolę swą spełnił. Po- zWyolażaT ZE! oczywiście PBegz Wiwsąge bia dsla z 44 dlatc 
wodzenie tego rodzaju filmu w dużej mierze zale: bio katagori 1ch wi ku Już W; zi ki + 1 [ 7 niach | 
ży też od a — NAOB O 07% składa się z został zaproszony do udziału w showstalontów Ostatnia j ą ł int (il 
ulubieńców widzów, czyli g! . organizowanym przez kanadyjską tolowizją. Teg mo 104 « 

WESA delach Pompejów" zagrało wielu rodzaju programy to rodzaj promocji dla „dobrze vzyjnym 1 M Z ć 7 k 
znanych aktorów: choćby Lawrance Oliver, Fran- zapowladających się młodych cieżk yli legenda 

W szkole środniej (a był to ćollego Claremont j 7 h 

Zeflirellego wg dramatu Szekspira). Ale bez- High School w Victorli) rozpoczął swój „romans 


sprzecznie, największą sympatię polskich widzów z aktorstwem. Przez 2 lata uczył się sztuki dra 
|| zaskarbił sobie mało znany w Europie, Duncan matycznej, a także śpiewać | lańczyć. Równ : R: ; , aż h 
Regehr — rolą gladiatora Lydona. cześnie intensywnie uprawiał szermierkę. Prze PZIUĘ ] ! = - 
w 


macja, tym 


H 
j 
| co Negro | Olivia Hussey (słynna Julia w filmie 
| 
| 
| 


kolejne 5 lat kształcił się na kilku kursach drama 


h ny przekład nie zawsze ma sens. 


wie, może zobaczymy, któryś kiedyś u nas, choć- 
by w telewizji — a ponieważ nie znam ich treści 
j. trudno mi przewidzieć jak mogłyby być po polsku 
zatutułowańe. W wypadku tytułu bowiem dosłow- 


ł Duncan Regehr urodził się w Lethbridge, w 


prowincji Kanady — Alberta. Obecnie ma 33 lata 


Duncan Regehr i Linda Purl w „Ostatnich 


skiej ekipy kanadyjskich bokserów. Walczył w 
wadze ciężkiej i wygrał 38 walk. Jednak w 1980 r 
ostatecznie zdecydował się zrzucić rękawice 


Coraz więcej grywał w teatrach Toronto, zaczął 
też występować przed kamerą i wkrótce stał się 
w Kanadzie bardzo popularny. Większe role za 
grał np. w takich filmach kanadyjskich jak: „My 


| Trochę to trwało zanim udało mi się zgroma- tycznych, terminując Jednocześnie na lokalnych 9/9 "yttona (wydana po raz piorwszy w Iedt r 

dzić nieco informacji o nim (gorzej ze zdjęciami). scenach, jako członek studenckiego Zespołu tea 277 Eo etc 

Myślę jednak, że autorzy listów (było ich wiele i tralnego. Zespół musiał prezentować niezły po- £ cz EAC AC Anię ie 
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SKARBY 
„TITANICA” 


PARYŻ (PAP). Zakończył się 
pierwszy etap pracy ekspedycji 
francuskiej, badającej statek pasa- 
żerski „Titanic”, który zatonął w 
1912 roku niedaleko Nowej Fundlan- 

k dii. W ciągu ostatnich tygodni wcho- 


dząca w skład ekspedycji załoga 
francuskiej podwodnej łodzi nauko- 
wo-badawczej „Nautilus” zanurzyła 
się 23 razy na głębokość 3800 me- 
trów. Dzięki zainstalowanym w łodzi 
specjalnym manipulatorom wydoby- 
to na powierzchnię porcelanowe i 
srebrne naczynia, a także wiele in- 
nych przedmiotów. Wydobyto rów- 
nież z zatopionego statku niewielki 
sejf. - Otwarcie tego sejfu nastąpi 
podczas specjalnego programu tele- 
wizyjnego 28 października. 


„NAUTILUS” W PRZEKROJU 


1. Tylny zbiornik wyrównawczy 
2. Bateria pomocnicza 
3. Urządzenie do łączności podwod- 


16. Sonar do badania dna 

17. Pływaki ze spienionego tworzy- 
wa : 

18. Kamery TV 

19. Reflektor 

20. Okienko obserwacyjne 


Zamarzyła mu się po tym filmie aktorska mek- 
ka — Hollywood. I Kraina Snów przyjęła go dob: 


ZWYCZAJNE 


ZĘ m 


EWA BIELSKA 


Wśród powodzi przeróżnych dziergade- 
łek swetropodobnych, o których nieraz w 
tym sezonie jesienno-zimowym będzie tu- 
taj mowa, wcale nie ostatnie bynajmniej 
miejsce zajmują tzw. zwyczajne pulowerki 
Wykonane najprostszym ściegiem, niezbyt 
obcisłe, ale i nie za obszerne, z włóczki o 
średniej grubości (druty nr 3 — 3,5), w ko- 
lorycie wszystkich odcieni szarości. | ze 
względu na swój kolor, i na fason pasują 
do wszystkiego. Są nieco... nijakie, a więc 
— uniwersalne 


Nijakie, nie znaczy brzydkie. Po prostu 
nie rzucają się w oczy, ale dzięki temu są 
również ponadczasowe. Moda się zmienia, 
pojawiają się w niej nowe nurty, inne, sta- 
re, giną, a zwyczajne pulowerki zawsze są 
na: miejscu i można je założyć bez obawy. 
że człowiek popełni jakąś ciuchową gafę. 

Te wszystkie zwyczajne pulowerki są je- 
den do drugiego *bardzo podobne. Na 
pierwszy rzut oka. Po bliższym bowiem 
przyjrzeniu się im, widać różnice. Drob- 
niutkie, ale i szczegóły przecież są ważne 
Ot, np. wykończenie przy szyi — można 
tak, można siak, można jeszcze ina- 
czej... Kilka takich propozycji przedstawio- 
nych jest na zdjęciu. Przyjrzyjcie się, może 
któryś pomysł się Wam spodoba i zechce- 
cie go w czasie swoich dziergadlanych 
robótek wykorzystać. 

A patrząc na wykończenie pulowerków 
zwróćcie przy okazji uwagę i na fryzurę 
modelki. Prawda, jaki ma ona wdzięk?! I 
nie tylko zresztą wdzięk, jest przy tym sza- 
lenie wygodna. Cała jej tajemnica tkwi w 
znakomitym krótkim ostrzyżeniu włosów. A 
potem po ich umyciu wystarczy odrobina 
żelu i kilka ruchów rozczapierzonymi pal- 
cami (od czóła i skroni ku tyłowi głowy). 
Nawet z suszeniem suszarką nie więcej 


nej | 21. Tytanowa osłona kabiny niż parę minut człowiekowi potrzeba. No, i 
4. Urządzenie do łączności podwad- 22. Mechaniczne manipulatory co Wy na to?! 
nej Il 23. Kosz na zebrane z dna przed- 


5, Zbiornik sprężonego powietrza 
6. Antena radiowa 
7. Lampa błyskowa 
8. Urządzenie sterownicze £ 
9. Zaczep haka dźwigowego - 
10. Zbiornik balastowy 
— 11. Dysza sterująca (w pionie) 

12. Właz:. a 
18. Nadmuchiwany maszt 

14. Dysza sterująca (w poziomie) 

Ę 15. Przedni zbiornik wyrównawczy 


mioty A 

24. Zbiorniki balastowe 

25. Baterie centralnego zasilania 

26. Zbiornik oleju do urządzeń hyd- 
raulicznych 

27. Centrala sterownicza 

28. Miernik ciśnienia 

29. Sonda 

30. Zbiornik tlenu 

31. Szybkościomierz R 

32. Główna śruba napędowa 


RIUSZKA 


DOM MODY 


W 27 rubryk poziomych należy wpisać słowa ok 
„ roślenia i nazwy. W rubryce pionowej oznac zonej 
podwójną linią znajdziomy rozwiązania krzyżówki 
Oznaczenia wyrazów: 1 Pierwszy sztuczny 
obiekt wprowadzony na orbitę okołoziemską 4 pał 
dziernika 1957 r. 2 Pierwszy kosmonauta świata 
3 — Pierwsza kobieta, która odważyła się na wypra 
wę kosmiczną, gościliśmy ją w Polsce. 4 Nazwi 
sko uczonego, Anglika, wybitnego badacza komet 
jego nazwiskiem oznaczono międzynarodowe przed 
sięwzięcie związane także z badaniami planety We. 
nus. W wyprawie tej uczestniczyła także aparatura 
wykonana w Polsce, 5 Pierwszy automatyczny po 
jazd księżycowy zbudowany w Kraju Rad. 6 
Obiekt astronomiczny. Gołym okiem można dostrzec 
około 6 000 takich obiektów na tle nieba. 7 Do 
wódca statku kosmicznego Sojuz-30, kosmonauta 
ZSRR. Ojciec jego poległ w walce o wyzwolenie Pol 
ski. 8 — Nazwa pierwszej polskiej rakiety meteorolo. 
gicznej zbudowanej w Instytucie Lotnictwa w War 
szawie. Eksponat tej rakiety 
zbiorach Muzeum Techniki w Warszawie. 9 Stan 


znajduje się obecnie w 


w Jakim znajdują się przedmioty I ludzia podczas lo 
tu satelitarnego inaczej, grawitacja zorowa. 10 

Nazwa radzieckiego Irzyosobowego satalku kosmicz 
nego, pierwszy lot wykonano na nim w październiku 
1964 r. Rosyjska nazwa wschodu Słońca. 11 Na 
zwisko wielkiego astronoma polskiego, a także na 


źwn programu badawczego zroalizowanogo na salto 
licie wyniesionym w 500-locio urodzin naszego roda 
ka. 12 Instytut zajmujący się badaniami lotni 
czo-lokarskimi plorw litory nazwy a lakżo 
przygotowaniem pierwszego polskiego astronauly 
Miości się on w Warszawio | jost placówką wojsko. 
wą. 13 Pierwsza doświadczalna radziocka stacja 


kosmiczna, wprowadzona została na orbiię około 
ziemską w 1971 r. 14 Międzynarodowa organiza 
cja łączności satelitarnej utworzona w 1968 r. pod 
egidą ZSRR. Jedna ze stacji tego sytemu znajduje 
się na terenie Polski. 15 Nazwa próbnika kos 
micznego zbudowanego w ZSRR, tego rodzaju prób 
niki brały udział w wyprawach na planetę Wenus. 16 

Nazwa radzieckiej stacji kosmicznej, nowej gene 
racji, wprowadzonej na orbitę okołoziemską w 


*komendant sławnej lotniczej uczelni — Szkoły Orląt 


1986 r., 56 rosyjsku oznacza pokój. 17 — Miejsco- 
wość pod Kielcami w Polsco, gdzie mieści sią Cen- 
trum Lączności Satolilarnoj. 18 Międzynarodowy 
program badania przestrzeni kosmicznej zainicjowa- 
ny przez państwa socjalistyczne przed dwudziosto- 
ma latami, do którego należy równioż I Polska. 19 
Jeden z satolitów naturalnych planoty Mars, również 
nazwa planowanej w roku przyszłym wyprawy boz- 
załogowo| przygotowywanoj przez uczonych radziac- 
kich przy wspólpracy miądzynarodowoj. W progra- 
mie tym uczostniczą także uczoni polacy. 20 Na- 
zwa atatku koamicznogo (a lakża raklaty nośnoj), na 
którym wystartował Plorwszy Kosmonauta Świata w 
1061 r. 21 Czwarta wodlug oddalenia od Slońca 
planota Układu Słonecznago, również nazwa próbni 
ków radzieckich wysyłanych od 1963 r, dla badania 
wspomnianej planety. 22 Nazwa radziackich ra 
kiot badawczych, za pomocą których prowadzono 
badania promieniowania słonocznogo w ramach pro 
gramu miądzynarodowago Intorkosmos, raklotła ta 
wynosiła także aparaturę naukową zbudowaną w 
Polsce. 23 Naturalny satelita Ziemi. 24 Inaczej 
ośrodek szkolenia kosmonautów pod Moskwą. 25 
Dwumiesięcznik popularnonaukowy Polskiego 
Towarzystwa Astronautycznego inaczej kosmo 
nautyka. 26 Pierwszy polski kosmonauta, obecnie 


w Dęblinie. 27 Port kosmiczny zbudowany w 
ZSRR na terenie Kazachstanu. Stąd 30 lat temu 
wyniesiony został pierwszy sztuczny satelita Zie- 


mi 


Sprawdź swoją wiedzę 
w naszym konkursie 
astronomiczno-kosmicznym 


Konkurs w postaci krzyżówki jest tak pomyś- 
lany, aby mógł go rozwiązać każdy czytelnik 
„Świata Młodych”. Dla niepewnych swojej wie- 
dzy polecamy ściągawki w postaci roczników 
„Świata Młodych' (głównie rubrykę TOMIK), 
roczników dwumiesięcznika „Astronautyki” a 
także książki: Wydawnictwa Komunikacji i Łącz- 
ności — „Interkosmos — znaczy współpraca” 
oraz MAW: „W atmosferze". 

A teraz sprawa najważniejsza 


NAGRODY 


Do rozlosowania wśród dobrych odpowiedzi 
są następujące nagrody: 
— luneta astronomiczna 


aparat fotograficzny „„Certo” A 
— 4 komplety roczników „Astronautyki”” 


jedna roczna prenumerata „Astronautyki” 

— Biblioteczka lotniczo-astronautyczna (5 to- 
mów) 

— 9 książek tematycznie związanych z pol- 
skimi badaniami kosmosu 

— 5 zestawów do budowy modeli kosmicz- 
nych 

— 5 czapeczek firmowych „Świata Młodych" 


PC Ę 


Nagrody ufundowały: Redakcja „„Astronauty- 
ki”, Wydawnictwa Komunikacji i Łączności, 
Centralna Składnica Harcerska, a także „Świat 
Młodych". d 


TERMIN... 


„„nadsyłania rozwiązania konkursu upływa 4 
listopada br. Rozwiązania (odczytane hasło) 
oczekujemy wyłącznie na kartkach pocztowych. 


„Nie zapomnijcie podać dokładny swój adres za- 


mieszkania a także imię i nazwisko. | jeszcze 
jedno, rozwiązanie możecie nadsyłać pod adresem 
redakcji „Świata Młodych”, 00-561 Warszawa, 
ul. Mokotowska 24 lub redakcji „Astronautyki” 
— 00-901 Warszawa, Pałac Kultury i Nauki, po- 
kój 308. Wybór redakcji, pod adresem której przyś- 
lecie rozwiązanie, należy do Was. Możemy je- 
dynie Was zapewnić, iż wszystkie odpowiedzi 
traktowane będą jednakowo i wezmą udział w 
losowaniu nagród równocześnie. To wszystko, 
życzymy miłej zabawy i szczęścia w ... losowa- 
niu! 


lega, jeszcze z liceum. No i romantyczny wielbiciel. Lucynka 
nim trochę pomiatała, ale ta złamana noga dodała mu nieby- 
wałego blasku w jej oczach. Lucynka jest z tych, które kochają 
kulawe kaczęta — uśmiechnął się wyrozumiale jako dojrzały 
człowiek i naukowiec, który gardzi słabościami młodości. 

Fela zamyśliła się. Chłopak patrzył na nią niecierpliwie. Wi- 
dać było, że już nie bardzo ma czas na.dalsze rozmowy, że 
chyba jest zawiedziony jej brakiem zrozumienia i że rwie się 
do tej swojej pracy. Był to miły chłopak. 

— To ładnie, że pan wpadł — powiedziała. — Dziękuję za 
szczerość! 7 

— Dziękuję za cierpliwość! — odparł. — A tak na przysz- 
łość proszę tylko — jeśli pani znowu będzie miała ochotę wy- 
rzucić kogoś za drzwi, niech pani pomyśli przedtem, czy mu 
się to naprawdę należy. Czy to nie Jest czasem człowiek, któ- 
rego najlepsze lata zeszły na uganianiu się za zarobkiem, że- 
by nakarmić dwoje dzieci, a wszystkie wolne chwile na praniu 
=3ę pay się — obiecała solennie Fela. — Obiecuję uro- 


ście. 
Fa No niechby! A może tak i lepiej. To już przepraszam I 


znikam. Bo, wie pani, przyjechałem tylko na jeden dzień i jutro. 


rano wyjeżdżam. 

— Na jeden dzień? 

— Dostałem telegram od taty o tym wypadku | urwałem się 
z kongresu. Ale jutro mam referat i zrobiłbym brzydki kawał 


memu profesorowi. A tu jak na razie nie jestem do niczego 
potrzebny. Można pożegnać panią Łabędzką? 


Celina okazała lepsze serce niż Fela, wyrażając całe morze 
współczucia i najlepszych życzeń dla całej rodziny. Adaś nie 
okazał bynajmniej żalu z powodu rozstania i śmiał się całą 
buzią. 

— Do widzenia — powiedziała Fela, już w drzwiach. 

— Niech pan będzie spokojny o tych obu Prandotów! Nie zro- 
bię krzywdy żadnemu! 


— Bardzo, bardzo dorzeczny młody człowiek — zagaiła Ce- 
lina, kiedy w jakiś czas potem, już kiedy Adaś usnął, zasiadły 
do kolacji w jej pokoju. — Bardzo mi się podobało, że wyrę- 
czył cię przy małym. Szkoda, że nie mógł zostać dłużej, na 
pewno | dla tej małej byłoby lepiej. Zdaje się, że ich ojciec 
sam wymaga opieki — dla starszego człowieka to ciężkie 
przeżycie. 

— No, mają Konstancję — wtrąciła Fela — ona da sobie ze 
wszystkimi radę. To przecież dla niej gratka. 


— Jak to gratka? — zaniepokoilła się Celina. 

— No bo ona tak się cholernie denerwuje, czy zdała! Po 
prostu skręca się. To bardzo głupia rzecz takie czekanie. A te- 
raz ma czas wypelniony przez dobre uczynki i nie myśli o ni- 
czym. 

— Rozumiem. — Celina otworzyła usta do jakiegoś pytania 


i zamknęła je bez słowa. Fela zrozumiała to z uznaniem. 


— Ja się aż tak nie przejmuję — powiedziała. — Nawet nie 
wiem dlaczego. 

Nie była to zupełna prawda i Celina o tym wiedziała. Ale 
ponieważ jej stanem normalnym było martwienie się, więc za- 
częła się martwić, tym razem o Felę. — Może niepotrzebnie 
tak jej wychwalałam tego chłopca — myślała. Przecież nie 
wiem, czy jednak Adam o niej poważnie nie myśli. Może, jak 
się zawiódł na tamtej, będzie wolał dziewczynę poważną, lu- 
biącą dom i dzieci. A ona tymczasem zawróci sobie głowę tym 
chłopcem. Owszem, jest sympatyczny, ale nie podoba mi się 
to, że podrywa dziewczynę Adamowi! Niby jakim prawem? 
Wchodzi do cudzego domu i zaczyna od zawracania głowy 
dziewczynie. | Celina z irytacją wzruszyła ramionami. 

Fela, która nie znała toku jej myśli zaniepokoiła się. 

— Chłodno pani? 

— Nie, nie Felinko. Czuję się doskonale. Ale ty już pewnie 
Jesteś zmęczona. 

— Ale skąd! A teraz tak dla pewności zmierzy pani tempe- 
raturę i weźmie jeszcze jedną aspirynę. 

— Doskonale! — powiedziała potulnie Celina, biorąc termo- 
metr. — Ale wiesz co? Odstaw te kwiaty na tamten stól. One 
tak mocno pachną, że mnie głowa rozboli. 

Pachną? Fela zdziwiła się, bo drobne różyczki były w ogóle 
pozbawione zapachu, ale posłusznie odstawiła je dalej. Było 
Jasne, że niewinne kwiatki popadły w niełaskę. Ale dlaczego? 

Cdn. 
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ZIEMIANIE, SPISALIŚCIE SIĘ nA MEDAL? 
KONTROLOWALIŚMY KAŻDY WASZ RUCH. 
SĄDZĘ,ŻE WYBACZYCIE NAM DROBNE NIE- 
DOCIĄGNIĘCIE, KIEDY BEROWIE UPROWA- 
DZILI DOLLY, NIE JESTEŚMY WIDĄĆ AŻ 


Rey TAK DOSKONALI... A ; UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA do żony: 
Ń Ż z c — Musisz na lato dobrze za- 
bezpieczyć swoje futrzane palto 
przed molami... 

Pani Mądralowa pukając się w 
czoło: . 
— I ty myślisz, że te cwane 
mole będą żarły te skórki z króli- 
ków, gdy tuż za ścianą u Iksiń- 
skich mają takie frykasy Jak jej fu- 
tro z nutrii i jego zimową czapę z 
muflonów?! 


TO OEST POJAZD 
CAŁKOWICIE STE- 
ROWANY Z BAZY 
NA KEDANIE. 
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I /ORZYJACIGEKA 
JESTEŚMY ZIEMIA- 
NAMI, WIĘC NIE 
MIELIŚMY CZASU 
NA SZCZEGÓŁOWE 
OPANOWANIE 
TEJ MASZYNY. 


tychmiastowym wykonaniem wyroku! Przecież on się właśnie — Gdyby tata jechał wprost do Łodzi, to sam zabrałby Lucyn- 


tym najbardziej gryzie, co mu pani tak pięknie wyłożyła. Tam kę i małego i nie byłoby żadnej katastroty. Tymczasem za- 
| w szpitalu nikt z nim w ogóle nie chce gadać, nikomu nie jest dzwonili z radia i tata musiał pojechać. Więc Lucynka miała 
potrzebny. Lucynka patrzy na niego jak zraniona sarna, bo na- pojechać sama z małym i poczekać na tatę w hotelu. Bo tutaj 
| skoczył na tego nieszczęsnego idiotę. A to-przecież w redakcji jest taka jakaś konferencja dziennikarzy sportowych. Po tej 
| powiedzieli mu, że pijany chuligan omal nie pozabijał mu konferencji tata miał zabrać dzieci do znajomej leśniczówki na 
Ir. 7 | dzieci. Z czym się nie ruszy, wszystko kulą w płot, wszystko jakieś dwa tygodnie. No i... 
JS PARLL=SJ się obraca przeciw niemu. Tej pani przyjaciółce nawet zrobiło — Mówił mi doktor, że Lucynka nie ma mamy... — zaczęła 
E f się go żal i posłała go do pani, żeby zobaczył, że mały zdrowy Fela, jakby stało się dla niej jasne, że tak niepoczytalne po- 
| dy Ń eg | i usłyszał jakieś dobre słowo. No i rzeczywiście. mysły mogą mieć tylko osobnicy płci męskiej. 
e! pe | — Głaskać to ja go nie będę — powiedziała z namyslem — 0d dawna. Byliśmy wtedy jeszcze oboje zupełnie mali. 
Maria Kriiger Fela — ale mogę przy najbliższej okazji poklepać go po ra- Tata nas chował. 
R ZL GLOWNE mieniu. Starczy? ej — 0d dawna? — zdziwiła się Lućynka. 
— Taka pani łaskawa? Klepania po ramieniu to my wszyscy — Chodzi o Adasia? Ojciec się nie ożenił po raz drugi, że- 
— A dlaczego u licha miałabym głaskać pana tatę? mamy od czasu do czasu dosyć. by nam nie dawać macochy. Potem, kiedy już dorośliśmy, mo- 
— Więc właśnie. Dlaczego? I tu pani wykazała absolutny Był wyraźnie zły. Fela zmieszała się. że dla małego ożeniłby się z jego matką, ale to była dziewczy- 
brak kobiecej intuicji, co mi się prawdę mówiąc nie bardzo po- — Przepraszam. To było rzeczywiście głupie. Poniosło na tyle ładna, ile głupia i zrzekła się dziecka, wyjeżdżając do 
doba. Bo on, proszę pani, był okropnie nieszczęśliwy. Okrop- mnie! Turcji. Mały ma tylko nas — a my się bardzo cieszymy, że 
nie! h *  — Mnie też — przyznał sprawiedliwie Prandota — syn — mamy jegó. Gorzej, że cała robota spada właściwie na Lucyn- 
— on? Wyręczony, ochraniany, wrzeszczący na tego nie- ale krew mnie zalewa, jak widzę, że ktoś obraża przyzwoitego kę, bo tylko ona jest stale w domu. Należał jej się ten urlop. 
szczęśnika? człowieka dla zwykłej zgrywy! Nie. To nie tak. Teraz ja prze- Żeby nie ten wypadek to wszystko byłoby fajnie — westchnął. 
— No, dobrze, dobrze. Jak się pani tak zacietrzewia, to nie praszam. — Ale zawsze było to jednak lekkomyślne, żeby zgadzać 
mamy co gadać. Fela roześmiała się. się na jazdę z takim chłopczyną... 
— Mamy. Lubię wiedzieć, o co się mnie oskarża. — No, to fajnie. Ale przyzna pan, że występy rodziny Pran- — Pociąg też mógł się wykoleić! — stwierdził tilozoficznie 
— Ach, „oskarża”! Po prostu melodramat. A tymczasem to dotów mogą zaszokować kogoś nieprzyzwyczajonego! młodzieniec. — A Daniel jest doskonałym kierowcą. To jej ko- 
przecież pani wystąpiła w roli oskarżyciela, w dodatku z na- — Wszystko przez ten Poznań! — wyznał młody człowiek. Dokończenie na str. 7 


